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G A ZETA  KRAKOW SKA.v>11
OBSERWACJI E  METEOROLOGICZNE.
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K R A K Ó W .

Już po drugi r a i  w tych czasach gazeta po- 
zuańska, zawsze troskliwa o los Krakowa, z u- 
bolewaniem pisze o jakiejś^ nędzy pauującej i 
piętrzącej aię coraz bardziej w mieście uaszem, 
rozumie się zapew ne ,  że i w całej krainie; —  
ostatni je j  artykuł z Krakowa nadesłany, donosi o 
żebrakach napełniających ulice miasta jękiem , 
narzekaniem na uędzę i t. p. — Zapraw dę w 
czasach nieurodzaju a ztąd pochodzącej droży
z n y , —  nie ma rozkoszy i radości, —  to rzecz 
bardzo prosta i ja s n a , —  niedostatek daje się 
c z u ć ,  ani wątpić; — ale tak znowu tragicznie 
malować ztąd nasze położenie, —  kłamać to 
czego nie m asz ,  — to tylko wolno pokątnym 
bezimiennym lndziom, klór/.yhy może wtedy naj
większej doznawali pociechy, gdyby umarzoną 
przez siebie nędzę ludzką, — w całej okropuości 
zlośliwem okiem podziwiać i wielbić mogli.—Zdaje 
się źe do tego jeszcze bardzo daleko; — stolica na
sza przyuajmniej, niedoslarcza lego powabue- 
go dla patrzących na świat zyzem widowiska; 
bogactw i wielkiego ruchu nie widać i uiemasz; 
mierność jest wprawdzie naszem godłem,— ale 
nędzę u nas znajdować,—jes t  wierutucm kłam
stwem tych ,  którym wszędzie żle.

• swoich słuchaczów, gdy gra na ustnej harmo- 
»nice — tak ja k  niegdyś wywierał Guzików
• na swoich drewienkach położonych na słomie.
• Gra on najmilsze wyjątki z oper ,  marszów, 
» walców i porywa, zachwyca , rozpieszcza ucho
• ludzkie , i t. d. «

Instrumencik pana Kralky jest maleńki, __
prawie niepodobieństwo powierzchownością o- 
kaznjący do wykonania tego co z a m ie rz a ;—  i 
tym właśnie największy wzbudza interess w 
każdym słuchaczu.

Wiadomości zagraniczne.

Przybyły do tutejszej stolicy wirtnoz na ust- 
nćj harmonice pau Kratky, ma po ju trze  grać 
na tym inslrnmencie w teatrze. Artysta ten 
obsypany jest pochwałami w pismach zagrani
cznych, a mianowicie wiedeńskich;— pod wzglę- 

cm gry nazwany jest Paganinim i Lisztem 
swojego instrumentu. W  Wiedniu dwanaście ra- 

w ys ępował ^  tamtejszych teatrach i naj
żywsze sprawia} zadowolnienie. »Pan Kratky, 
• mow, gazeta tealraIna wiedeńsIWt 2 r . l 8 4 g
. który w wielu m.as,ach njemierkich zachwv:  
» cał lubowmkow muzyki, j est prawdziwym Or
f e u s z e m ,  wywierającym magiczny wpływ na

—  W arszawa  15 Stycznia. — 
Najjaśniejszy Cesarz Jroć raczył pod dniem 

6 stycznia 1846 r. na przedstawienie JO. X ię- 
*** Namiestnika Królestwa, ndzielić niżej w j — 
rażonym urzęduikom nagrody nas tępujące: Or
der sw. A nny I I .  kl. bez korony: Naczelni
kowi Wydziału Kancellaryi Przyb. Dyrektora 
Głównego Przycb. i Sk. Alcyato; Naczelnikowi 
Oddziału Podatków stałych w Kom. Rz. Przych. 
i Sk, Kołakowskiemu; Naczelnikom Śekcyj w 
tejże Kommissyi; Technicznej,  Mazarakieinu i 
Celnej Jeziorańskiemu, i Kassyerowi Główne
mu Skarbu Iwanickiemu; Komraissarzowi Eko
nom. przy  Kom. Skarbu, Łubieńskiemu; Na
czelnikowi Straży granicznej,  dymissyonowa- 
nemu Majorowi Kompaniejcow; Kommissarzowi 
Ekonom., zarządzającemu koloniami Rosyjskie- 
mi pod twierdzą Nowogieorgiewską, Radcy Dwo
ru Woronow; Dyrektorowi Banku Polskiego,
Referendarzowi Stanu Gluszyńskiemu; Radcy 
Dyrekcyi Głównej Tow. Kred. Ziem. Trzelrze- 
wińskiemu; Naczelnikowi Sekcyi w Kom. Rząd. 
S. W. i D., Kamieńskiemu; Radcy Prawnemu 
tejże Kommissyi, Augustynowiczowi; Referen
towi w tejże Kommissyi, Augnstvnowiczowi; 
Referentowi w tejże Kommissyi, Radcy Kolleg. 
Górskiemu; Etatowym Członkom Rady L eka r
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skiej: Doktorowi Med. i Chir. Wojdę i Dokto
rowi Med. i Chir. Janikowskiemu; Inspektoro
wi Lekarskiemu m. W arszaw y Doktorowi Med. 
i Chir. Jasińskiemu; Professorowi Wai^za wą
skiej Rzymsko-Katolickiej Akademii Duchownej 
Assesorowi KolKg. Soko łow ; Członkowi Rady 
Głównej Opiek Zakł. Dobrocz. b. Baczelniko- 
wi Sekeyi w Kom. Rząd. S W . Krzyżanow
skiemu; Naczelnikom Powiatów: Ostrołęckiego, 
Kramerowi i M ławskiego, Biekowskiemu; Rad
cy N. Izby Obrachunkowej, Niewiadomski, mn, 
Kummissarzowi Cyrk. W arszaw s .  .Policyi W y -  
konaw. Bogatce? Pełniącemu wyższe obowiąz
ki w W ydziałach po b. Koji.missyi Rz. W ojny  
pozostalyen, Referendarzowi Stanu Młodzianow
skiemu, Naczelnikowi Zarządu Okręgu Nauko
wego Mackiewiczowi; Członkowi Rady W y 
chowania Publ. Sumińskiemu; Dyrektorowi Gi- 
inuazyum gub. w Siedlcach dymiss. Kapitanowi 
Inźenicryi Kaulbarsowi; Dyrektorowi Instytutu 
gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Mary- 
moucie, Radcy Kolieg, Oczapowskiemu,1* Rad
cy Dyrekcyi Ubezpieczeń Glotzowi.

T y tu ł Radcy Sianu-, Popławskiemu, Człon
kowi Kommissyi Umorzenia Długu Krajowego; 
Jaźwińskiemu, Referendarzowi S tanu , C z tou-  
kowi lejże Kommissyi, Referentowi Ogólnego 
Zebr. Warszawa. Depart. Rządz. Senatu; Szu- 
walskiemu Radcy N. Izby Obrach., Członkowi 
Kom. Em ery t.

T ytu ł Referendarza Stanu: Brzezińskie-
ma i Prądzyńskieinu, Członkom Kommissyi Rz. 
Sprawiedliwości: T rzcińskiem u, Referentowi
Kancellaryi Rady Admiuistr.; Cbwalibóg , P re 
zesowi Sądu Krym, gub. W a rsz . ;  Hr. W alew 
sk iem u, Szambelanowi Dworu pełniącemu ob. 
Assessora w Heroldyi, Solnickiemu, Naczelni
kowi Wydziału w  Kom. Rząd. Spraw W ew n. 
i D.; Korabie wekiemu, Naczelnikowi W ydzia
łu w Wydziałach po b. Kom. Rząd. wojuy po
zostałych; Narbnttowi Radcy Rządu gub. An~ń- 
slowskiego; Luboradzkiemu Assesorowi N. Izby 
Obrachunkowej. _

IViadomoiei ~ K aukazu z dnia 6  gru
dnia 1845 r .  —  Około połowy listopada, w 

,połnocuvm i południowym Dages*anie otrzyma
no doniesienia, źe znaczne bandy 'ge-ali z e 
brały się pod wodzą k.Iku Naibów, r a  rzeką 
Karakojsu, i zamiergaj* wtargnąć do Aku.szy i 
Ludacharu , alboteż w posiadłości Mecblulinskie. 
D iwodzący wojskam’ w tym k ra ju ,  Je n e ra ł - 
L f j i  lanci:" Łabinców i X iążę  Argutyński >oł- 
gorukij, wydali stosowne rozporządzenia. Mniej
sza część pobliższych wojsk z północnego Da
gestanu, pod dowództwem Podpułkownika Xię- 
cia G rbeliana, wystąpiła na -spotkanie nieprzy
jaciela; wtedy górale po bezsl utecznem kusze
niu się o opanowanie wsi Katuszy, gdziejnpor- 
nie bronili im się mieszkańcy, s traciwszy o -  
prócz tego kilku ludzi zm arz łych , cofnęli się 
na widok wojsk naszych-, i zaraz też banda 
rozeszła  się do domów. Spokojność na w Epo- 
nfpionej przestrzeni -znowu powróciła, a zebra
nie się góral’ uie miało żadnych skutków, tak,

iż m„źna było nie poruszać wojsk oddziału Sa- 
mnrskiego, które przez cały czas spokojnie zo
stawały na swych leżach zimowych. — Podług 
islatnich doniesień, otrzymanych z linii Ii.au— 

'.azkiej i z nad Czarnego m o r z a , wszystko 
było . łam w zupełnej spokojności, w y jąw szy  
".jawienia się kiećy-niekiedy, na lewem sk rz y 
dle partyj łupiezkich, przekradających się zw y 
kle w  nasze granice dla rab u n k u , i natych
miast rozproszonych.— Garnizon warowni W oż-  
dwiżenskoje, nie przestaje stosownie do w y 
darzonej -dogodności, <lla ukarania tych rabu
siów, wykonywać nie wielkie napady na z ie 
mie okolicznych górali ,  i prawie zawsze w ra 
ca ź zapasem zabranego im siana lub bydła;—  
Gdy prace około obwarowania 1 urządzenia 
nowych stanic nad Sunżą zupełnie zcsialy u -  
kouczone , i puukta obwarowane linii przodo
wej opatrzone są żywnością na czas zimowy 
przeto 21 listopada oddział Nnzraoowski roz
puszczono na leże z im ow e, wyjąwszy część 
wojska n iezbędną, pozostawioną dh obrony 
stanic. —  Najpomyślniejsze wszakże ze wszy-i 
stkich wiadomości, nadeszły z prawego sk rz y 
dła linii Kaukazkiej; skłonność góralów do p o 
koju z nam i, czyni tam wielkie postępy; u_  
fńośe ich widocznie w zras ta ,  i ludy dotąd nam 
nieprzychylne, s tara ją  się o przyjaźń i opiekę 
Rossyan. Między innem i, niedawno starszy 
plemienia Kizetbc kow skieg t. z  Abazinów, p rzy 
był do twierdzy Proczoyj O kop , z  oświadcze
niem uległości naszemu rządowi w imieniu 
wszystkich swoich współziomków; uśmierzenie 
tego plemienia nader jest waźnen. dis spoko - 
ności prawego skrzydła. Były Naczelnik tego 
skrzydła mial sobie niedawno nadesłana w ory 
ginale odezwę Szamila w  języku arabskim do 
ludów, zamieszkałych na jp raw em  skrzydle fo
nii Kaukazkiej; w  n . e j , między lunonii, obie— 
cuje im ,  iż w krótkim czarne do nich przybę
dzie* dla przywrócenia npa iającćj_ rengii Ma— 
b om ets ;  o d e z w ę * tę ,  jak donieśli szpiegowie, 
dosyć oziębię przyjęto; co się zaś tyczy p rzy
jazdu jSzamila, krajowcy dobrze o tem -w.edzą, 
iż je s t  niepodobnym. Jenera ł-L e j tnan t Zaw a
dowski donosi, że tak pomyślny stan rzeczy  
na prawem skrzydle, w  wielkiej części nale
ży przypisać ti areyni rozporządzeniom pułko
wnika R ich te ra , który z ;żalem powszeennyn., 
uderzony apoplexyą, zhyt rychło p rze z  śmierć 
wydarty został służbie.]

Dnia 2  grudnia przybył do T y (lisu Muszyr* 
Mlrzą-Dżafar-Chan.- (p iefw szy  radca minister
stwa spraw zagranicznych w Persyi), jako w y
słaniec od Szacha Persk iego , z oświadczeniem 
'przyjaznych uczuć 'tego Monarchy dla Rossyi; 
d. 4 grud. Głów-dowodź, przyjmował go urzę-  
dowuie,

—  Paryż  6- Stycznia. —
'K o n ie  i inne pSdarunki które Cesarz m aro

kański przeznaczył dla K"óla Francuzów, na 
deszły wczoraj do Paryża.

W  Iztiie Depuiowanvch utworzyło się stron
nictwo, które o wyprawie przeciw .Madagaskar
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nic słyszeć nie chce; na czele jego stoi p. Las 
Cases.

W  salonach arystokratycznych panuje wiel
kie porjszenie w skutku uagłego zniknięcia zna
komitej damy z przedmieścia S l. Honote  z sy
nem Komornika

Donoszą, źe nowy DykLator P a rag u a ju , J .  
Lopez postanowił otworzyć regularne slósuu- 
Ł- z Europą i wysłać swegw ministra p. Holleo 
końcem wejścia \y układy. Szczególniej wy
padki n?d rzeką La Plata miały zpowodować 
p. Lonez do otwarcia kraju sw pgo ,  który do- 
s tó r  Franci i  trzymał był zamkniętym dla cudzo
ziemców.

W  skutku w slk ich  śu ie g ć w , ' jakie spadły 
we wszystkich k ierunkach, kilka poczt wczo
raj nie nadeszło.

Ostatnie w iadomości z Algieryi donoszą, że 
/ hd-el-Kad,er po nieszczęśliwie przedsięwzię
tej razzy i przeciw Bu-Aiszom, oowrócił w do- 
l.uę Teli i  stoi rod W edel Ardźem. Marsza
łek  Bugeaud udał się z ł  nim w  pogoń.

—  A h xa n d rya  9  Grudnia. —
W  Kaira* zajęuj są wszyscy przygotowa

niami do weselnej uroczystości córki M chm e- 
da-Alego. Slub odbędzie się w przyszły czw ar
tek. W  cytadelli urządzono teatr,  m  .noJtc.h 
przechodzącymi przez śro lek placu Erbekyeh, 
wystawiono bramy tryumfalne, k tó re ,  równie 
ja k  nale n r i s t o , mają być oświecone. Rząd 
zasekwestrow^ł wszystkie kury, wszystko ma
sło i 12,000 ba.anów.

Rozmaitości*

KMIEĆ BURMISTRZEM.
(Dokończenie.)

Po tym w ypadku lata u p ły n ę ły , aS igoore t za
pom niał juz b y ł  zupełnie o swoim gościu, aż nad
szedł. nareszcie d z ień , w  którym  w rodzone k aż 
dem u człow iekow i ziarnko ambicyi r w  S ignore- 
cie rozv. ijeć się zaczęło. Chciał- zostać - Burmi
strzem  w M ontauban i ubiegał się o g łosy  w y b o r- 

f',ecz. ha idzi mieszczanie M ontaubańscy są 
d z i.., iz  nie god^i s ię , aby kmieć p rosty  nosił 
kapelusz bu rm istrzow sk i, 'a wskutek tych  podstę
pów  upadł- Signoret p rzy  wyborze- T o przyw io
d ło  mu u J  amięć owego oficera K róla N aw arry  
A poniew aż teraz Bearneńczyk w ziął górę, a G as- 
kończykow ie panami L uw ru  byli przeto w nosił 
S ignoret, iż także jego b y ły  przyiaciel jakieś fam 
znaczenie mieć rtmsi, i ła tw o  mu do pom szrzenia 
się na kapitule monlaubańskiój dopomódz zdoła 

to ż jd  więc kilka talarów  do p a sa , ub ra ł się vs 
^ v°]e skórzane gamasze i pow ędrow ał do stolicy 
„ rU . ° . mu tam b y ło  zrazu dopytać się o sw oje- 

Lecz poszedłszy do L u w iu , p v -  
■nc‘k a ł?w r«zc-aŁ^ - i - f ' 8.Ży ° H enryka myśliwca,
nie y słu ch a ł f  zĴ f 0 : S? P lłT, • . : ęsczekac mu kazał. W istocie tez
przyiiieg po ń ,ed łu g an czas;e m ło d y , liogato u -  

lo jony p a z i i ,  z ją f  , 2 de iczą  pow agą swój 
kapelusz z piórami p rzed  km ieciem , i popro w adził 
go przez w ytw orne sa,., Luw  ,l;  napełnioi- dam a
m i, panam i i w p ó ł  jeszcze uzbrojońem  rycer

w

stwem hugenockiem. Przybyw szy do progu g ab i- 1 
netu, polecił paź S ignorytow i, aby się tu  za trzy 
m a ł ,  a sam odszedł. Signoret b y ł zmieszany; ten  
p rzep y ch , ta  królew ska wy sta w ność , zam ąciły  mu 
trochę głow ę , zdaw ało  m u się to  w szystko snem , 
gdy nagłe u jrza ł tego przed sobą kogo szuka ł 
B y ł on znacznie zmieniony, i  chociaż bardzo sk ro 
mnie ubrany , miał przecież im ponującą postaw ę, 
k tó raby  mocno b y ła  zmieszała S ig n o re ta , gdyby 
z łaskaw ym  uśmiechem n i ;  b y ł rńu ręk i p o d a ł do 
uściśnicnia. T en  dow ód niezapomnianej jeszcze 
p rzy jaźn i, ośmielił cokolwiek w  eśn iaka,  k tó ry  do
piero teraz zd ją ł kapelusz i pow inszow ał swe.nu 
daw nem u znajomemu tćj zmiany w  jego okolicz
nościach.

„ A c ó ż ,  n iep raw d aż , że  lepićj od ciebie mie
szkam /1

„Bez w ątpienia;"— o drzek ł Signoret — „n ie  ma 
tu  ani jednego pokoju w tym p a ła c u , k tóryby 
nie p rzew yższał sw oją w artością całćj naszej wsi 
F au ."

„Ba! Jeszcześ nie w szystko w idział. Spojrzno 
tędy, mój p rzy jac ie lu ; widzisz tę p iękną rzekę Se 
kw anę i P on tneuf, widzisz wieżę do Nesle , ow° 
zielone w yspy w  pośrodku , widzisz tam zamek 
T u ilc ry ó w ; i spiczaste w ieżyczki starożytnego St. 
G erm ain , i ow e • niebotyczne w ieże , sterczące z 
samego środica m iasta, jak .'m aszty ogrom nego o -  
k rę tu ; widzisz tę niezm ierzoną okiem przestrzeń 
dóaiow  i pałaców ?—W szystko to  w arto  ty le, n ie
p raw daż , co ow e p o ła , lasy i w innice , k tóreś oni 
przy pożegnaniu pokazyw ał? 9 A to w szystko jest 
w łasnością ow ych podartych  sukni, k tóre niegdyś 
przy  tw oim  kom inku się suszy ły ."

„K tóż ty więc jesteś?"
„Hęr.r-yk ;1V.“  • • L ł

Słgnnret rzucił się merno do nóg K róio- i ,  a
gdy  w reszcie .przytom ność od zy sk a ł, zaczął się 
niezgrabnie tłum aczyć , iż się tak poufale z Jego 
K rólew ską Moś,cią, obchodził. ł

■‘H eiiryk baw ił się; jakiś czas • jego ' prosta^
czym J łopotem ,, a w  końcu ozw ał s ą  w  swoim
poufnym  sposobie do Signoieta:

„Jak  w idzę , mój stary  p rzy jac ie lu , zrobiłeś się 
bardzo skrom nym  od owego czasu , gdyśmy razem 
w  F au  wieczerzali. M iałożby to m oże ztąd  po 
chodzić , żem ja teraz bogatszym ? M ówże do l i 
ch a : w szakżeś mi jeszcze n i e  .p jw ied z ia ł, po coś 
tli p rz y s z e d ł/1

Signoret w sta ł p o w o li,, w sp arł się na lasce i 
w ynurzy ł królow i pow ód swojói w ędrów ki do 
P aryża .

„A h , ci w ielcy panow ie m ontaubańscy" - -  oz
w a ł się H enryk  IV —„ n i; chcą dozwc lić , aby im 
ch łop  burm istrzow ał,-poczekaj ,  nauczę ja jch skro
mności."

Na to w zią ł H enrykTV . pióro i napisał na tych
miast list do Szeneszala. Poczem spojrzał na Si
gnore ta ' ! rzek ł: ■

„T eraz  wymień mi mój p rzy jac ie lu , co sobie 
życzysz. Ż ądaj jakićj łaski." '

, jS ire," -  odpow iedział S ig n o re t, p rzyb iera jąc  
law ną poyyagę—„zatrzym aj swoje, łask i dla tych, 

k tórzy  potrzebują być przekupyw ani ła jkam i aby 
cię kochać."-

„ Jak  Bóg żyw y, piekuie pow iedziano; lecz n? 
koronę F ra n c y i! nie w yjdziesz‘bez daru  z L uw ru. 
Chcesz być szlachcicem ?"

„Nie S ire."
„Chcesz może Wszystkie daniny w si Fau mieć 

dla siebie?"
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„N ie ."
> y,Tamże do licha z twojem i „n ie "  i „n ie ''! Mu
sisz koniecznie coś p rzy jąć ."

„H a, jeźli W asza K ról. Mość koniecznie łaskę 
mi chcesz w yśw iadczyć, m iałbym  „trzy p rośby ."

„N ajprzód ci je przyrzekpm ."
„ P o  pierw sze , pozw ól mi K rólu  , abym mógł 

wino zbierać k iedy 'm i się podoba."
„G d y b y  wszyscy moi dw oracy tobie podobni 

ioyli, pew niebyin nie zubożał. Cóż dalej?"
„ D a lć j, S ir e , rac;: napisać tu na pap ierze,"— 

ozw ał się Signoret z cicha —  „ a b y , gdy dzie, po 
la Signoreia pustoszyć b ę d ą , -łfolno n u  było  u -  
bić niekiedy dzika , nie lękajao się szubienicy."

H enryk IV . nap isał z uśmiechem o co b y ł p ro 
szony.

„ A  po trzecie, o ire , dołąca do swego podpi
s u ,  iż  mię przyjacielem  nazw ałeś. Będę dumniej
szym z tego , n iż  gdybym  został szlachcicem, lub 
o trzy m ał w darze to w szystko , coś mi W . K ról. 
Mość z balkonu tu pokazyw ał."

„V  e n t r e  s a i n t  g r i  s!“  zaw o ła ł K ról, aż do 
łe z  rozczulony. „S ignoret!" Takiego jak ty  czło
w ieka nie w idziałem  jeszcze tu  w  tym pałacu. Bądź 
zd rów , mój przyjacielu ; masz rozum  i se rce , ja 
kich przyjaciołom  królewskim  po trzeba."

Signoret w zią ł H enryka IV . za rę k ę , uścisnął 
ją  serdecznie, o ta r ł sobie oczy, ro zp ią ł trzy  guzi
ki u swojej kapoty, i w yszedł z L uw ru  tak spo- 

t. kojm e i Swobodnie , jak gdyby ze swego w łasne

go don.u. W  krotce w róc ił do F au .
Przechodząc przez  M ontaaban , doręczył Sene- 

sza low  list K róLw ski. W e trzy dni późnić; z b ń -  
g łt się cała ludność z okolic do M ontauban, p rzy 
pal, zyć się niezw ykłej uroczystości. B yłato świe
tna kaw alk ad a , na której czele jecha ł sam pan 
Seneszal z pięcioma burm istrzam i, ubranem i w d łu 
gie przepyszne^ szaty z czarne.ni i czerwonem i rę 
kaw am i, za niem: postępow ało sześciu .w oźnych 
w czerw onych płaszcz ich ,  z niebieskiemi laskami 
o zło tych  liliach w ręku— wszyscy w raz z niezli
czonym lu d em , prow adzili Signoreta śród u ienstan- 
nego bicia w  ko tły , na ratusz montaubański. r j

H enryk, IV ty  dotrzym ał s ło w a , jeg0 p rzy ja 
ciel , chociaż kmieć prosty , burm istrzow a’ miesz
czanom w M ontauban.

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.

O d d n ia  21 do d n ia  22 S ty czn ia .
Skrzyński A l«xander ob., Jo rd an  H erm olaus 

ob., Tscberew in jenara ł ces. ros., D reszer kuryer 
c ro s ., z Polski/ —  Stehnicki Peliy ob., K osa— 
kiew icz, Z arow ska z c ó rk ą , z Galicyi /  G e r
lach  G rzegorz, z Pruss.

W y je c h a li  z  K rakow a.
Olszewski W incenty oh., Potulicki Kazimierz 

h r., Tuchowicz Kaspei ob., Klińsk^ Marya ob., 
do Polski; — Czarnocki A ugustyn, do Galicyi; — 
Scherr-T hos lir,, do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
Prawnie zajęte ruchomości to jest: sprzęty 

dom ow e, chomonla krakowskie 1 angielskie, 
torby myśliwskie, sprzedanemi zostaną przez 
publiczną licytacyą w gmachu Sukiennicach w 
Rynku Głównym M. Krakowa w dniu 23 b. m. 
i r. < godzinie 10 z ran a ,  10 je s t  w  Piątek. 
Chęć kapua mający zechcą się zejść na czas i miej
sce oznaczone,  zaopatrzeni w gotowe pieniądze.

Kraków d. 20  Stycznia 1840 r .
Karol Kojsiewicz  K. S.

Prawnie zajęte ruchomości jako to :  siodło 
angielskie z strzemionami, butów par dwie, 
czaprak z sukna białego z bokami i spodnie 
k o r to w e , sprzedane zostaną przez  pnbliczną lir 
cytacyą w  drodze exekucyi Sądowej dnia 23 
Stycznia r. b. o godzinie .11 z rana w Sukien
nicach Miasta Krakowa za gotową zapła tę  w 
monecie srebrnćj courant.

Kraków dnia 19 Stycznia 1846 r.
Paweł Więckowski K. S.

Doniesienia prywatne.

Zygmunt Zeisel
DENTYSTA Z WIEDNIA

Do Księgarni St. Gies-ko cskie- 
go przy ulicy Grodzkiej istnieją

ce j ,  boirzbbnym je s t  Uczeń , któryby najmniej 
klassę 4łą ukończył, posiadał ję zy k  uiemieeki, mieszka przy nlicy Szerokiej w domn narożnym 
a przytem był dobrei kondntty. P -na Zamojskiego' pod Nr. 43 »a pierwszem

piętr ze. (28rt)

W  Sobotę dnia 24  b. m., —  w  przejeździe przez tutejszą 

stolicę z Konstantynopola do Warszawy wraz z swoim towarzy

stwem Prof. Fe r d .  B e c k e r ,  będzie miał zaszczyt przedstawić 
t&Wirlkie i  nigdy tu  nie widzie ne widowisko. —  Szczegóły afi

szami będą.


